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I jak to się ma skończyć?
Jak to już w poprzednich numerach za­

znaczyliśmy pierwszym warunkiem na­
prawy stosunków gospodarczych w Polsce 
jest potanienie wyrobów krajowych.

Tymczasem jak nato wskazuje choćby 
nasz artykuł zamieszczony osobno w nu­
merze dzisiejszym pod nagłówkim: „Jak 
to wytłumaczyć“ nie tylko nie zanosi się 
na potanienie ale przeciwnie na podroże­
nie wyrobów krajowych. Bo oto fabryki 
papieru tego najniezbędniejszego przed­
miotu w Polsce, pragnącej mieć światłych 
obywateli już poraź wtóry podnoszę ceny 
papieru. Swego czasu fabryki te wyjed­
nały u rządu to, że nałożył wysokie cła na 
papier sprowadzony z zagranicy, wobec 
czego papier zagraniczny jest u nas bardzo 
drogi i nie tworzy dla fabryk krajowych 
papieru konkurencji. I tę okoliczność wy­
zyskuję obecnie cl fabrykanci, aby wyko, 
nać zamach na oświatę ludu — bo inaczej 
tego nazwać nie można. Jest bowiem jas­
ne, że pisma, a zwłaszcza najuboższe wśród 
nich — pisma ludowe — zniewolone będą 
podnieść znowu przedpłatę, gdyż przecie 
papier zapłacić muszą, i przez to liczba 
czytelników pism znowu się zmniejszy.

Nie mylimy się zapewne, gdy powiemy, 
że to jest celem 1 zamiarem fabrykantów 
papieru, którzy są przeważnie Niepolaka- 
mi.

Sądziliśmy jednak, że w tym wzglę­
dzie i rząd zabierze głos. Niestety jak do­
tąd zawiedliśmy się mocno.

A zresztą jakże rząd ma zabrać w tej 
sprawie głos, jeżeli i tam widać nie ma 
tego zrozumienia dla tej sprawy.

Czytaliśmy przecie, że Ministerstwo Ko­
lei nosi się z zamiarem podniesienia tary, 
ly kolejowej. Dlaczego? — Dlatego, że się 
kolej nie opłaca. A dlaczego się nie opła­
ca? — Zaraz powiemy.

Kto jeździł koleją przed rokiem i dwu, 
temu natychmiast rzuca się w oczy różni­
ca co do liczby podróżnych dawniej a dziś 
Walki trzeba było dawniej staczać prawie 
zawsze, aby uzyskać miejsce w pociągu. 
Dziś zaś przeważnie pociągi są puste. Za­
stanie się tam najwyżej kilku urzędników 
o zniżkowych biletach i kilku agentów ży­
dowskich, jeżdżących „po interesach“, in­
nych pasażerów bardzo mało.

Stan ten łatwo sobie wytłumaczyć: Lu- 
dzie nie jeżdżę, bo nie mają zaco. 1 wobec 
tego stanu Ministerstwo Kolei przystępuje 
do podwyższenia taryfy kolejowej. Sku- 
tiek będzie ten, że ludzie będą jeszcze mniej 
jeździli a dochody kolei będą także jeszcze 
mniejsze. I wtedy trzeba będzie chyba 
znowu podwyższyć taryfę i tak w nieskon- 
czonóść (aż pociągi całkiem będą puste i 
kolej wogóle znieść wypadnie). A równo­
cześnie podrożeją towary i z powodu nad­
miernej орІаЧу za przewóz i pogorszy się 
stan gospodarczy ubogiej ludności, urzęd­
ników i robotników.

Czyż bj więc jest rozsądna droga napra­
wy? Czyżby raczej nie należało dążyć do 
obniżenia taryf, aby więcej ludzi korzy­
stać mogło z dobrodziejstw kolei? Czyżby 
również nie należało zaprowadzić także 
w innych dzielnicach czwartej klasy tak 
jak ona istnieje już w b. dzielnicy prus­
kiej, gdzie czyni znakomite przysługi 
zwłaszcza podczas targów, gdy ludzie z 
wielkiemi koszami, narzędziami itp. jeż­
dżą do miast? A dalej czyżby nie zaleca­
ło się zarządzić ) różnych oszczędności na 
kolei. Zredukować nadmiernej ilości u- 
rzędnlków, próżnujących w rozlicznych 
dyrekcjach? Dlaczegóż to np. różni kon­
duktorzy i kier wnlcy lokomotyw z obli­
czeniem kHometrowki pobier&fą aż 500 do 
8СЭ zl. miesięcznie, gdy ich koledzy przy­

mierają z głodu? Jakież w tem uzasadnie­
nie?

Mamy nadzieję, że do tego podwyższe­
nia taryf nie dojdzie, ale an wszelki wy­
padek już dziś w imieniu rzeszy ludowej 
stanowczej przeciw niej protestujemy.

Ale powyżej przytoczonej fakty nie są 
jedynemi, które poruszyć nam wypada i 
któremi zajmiemy się jeszcze w dalszym

Unja Polsko - Czeska?
Organ min. Benesza „Ceskie Slovo“ 

w artykule wstępnym pisze: Na ideę 
czechosłowacko . polskiego związku w 
dziś ejszym stanie rzeczy zapatrywać 
się trzeba krytycznie. Idei samej nie 
odrzucamy, przeć.wnie witamy ją, 
sprzec wiamy się jedynie niekrytyczne­
mu pojmowaniu jej przez część prasy 
naszej i polskiej. W życiu gospodar- 
czem należy myśleć realnie bez niepo­
trzebnego sentymentalizmu i romanty­
zmu. Idea wymaga oceny i rozwagi. Na 
leży nad nią pracować, a nie wystarcza 
o niej tylko myśleć.

„Narodni Politika“ zamieszcza arty­
kuł, poświęcony koncepcji unji polsko- 
czechosłowackiej. O unjj takiej—pisze 
■

Przewrót w Grecji.
Dyktatura gen. Pangalosa.

Gen. Pangalos ogłosił konstytucję za 
nieważną i proklamował dyktaturę w Gre­
cji. W odezwie wydanej do narodu uza­
sadnia on objęcie władzy dyktatorskiej po- 
ważnemi obawami co do przyszłych wybo­
rów do izby i senatu, wzburzeniem w kra­
ju jakie zapanowało od czasu ostrych wy­
stąpień prasy jugosłowiańskiej, ugodą tu- 
recko-sowie<ką, ogólnem niezadowole­
niem dyplomacji greckiej, której przypi­
sać należy niepowodzenie Grecji w Lidze 
Narodów. Grecko-bułgarski konflikt gra­
niczny był dalszym powodem nieudolno­

Dalsze kląski żywiołowe w Anglii.
POWÓDŹ W DOLINIE TAMIZY.

W związku z powodziami w dolinie 
Tamizy panuje tu wielkie zaniepokojenie. 
Rzeka przybiera ciągle. Szkody są ogro­
mne. Komunikacja utrzymana jest przy­
pora ocy łodzi. Ludność przenosi meble 
na wyższe piętra. Ostrzeżeni w czas far­
merzy zaprowadzili bydło na łąki wyżej 
położone w znacznem oddaleniu od rzeki. 
W okolicy Oxfordu szerokość Tamizy prze­
wyższa półtora mili.
KATASTROFA POWODZI W BELGJI.

Powódź w Walonji w okolicach Charle 
Roi Namuru i Leodjum przybrała groź­
ne rozmiary. Katastrofy takiej nie pa­
miętają od 1830 roku. Tysiące domów stoi 
pod wodą. Mieszkańcy uciekają na wyż­
sze piętra. Szczególnie ucierpiało miasto 
Leodjum, gdzie setki domów skutkiem po­
wodzi grożą runięciem. Miasto jest bez 
światła, gdyż elektrownia i gazownia znaj­
dują się pod wodą. Dowóz żywności od­
bywa się na łodziach. Przyczyną kata­
strofy są ulewne deszcze, trwające od kil­
ku dni. Król zwiedził okolice nawiedzo­

Ohydny sojusz 
chadecko-nlemlecko-komunlstyczny.

W Bydgoszczy 4 b. m. odbyło sięidzy grupami polskiemi (Ch. D. 15 man- 
pierwsze posiedzenie nowej Rady Miej- dat ów, N. P. B- 13, Obywatelski Klub 
skiej. Pomimo prób porozumienia mię-1 Gospodarczy 9 — razem 37), które za­

ciągu.
Tak nadal gospodarzyć jak dotąd nie 

można*. Jako lud polski mamy prawo żą­
dać, aby ci, których naród postawił na cze­
le państwa, względnie na ważne urzędy, 
kierowali się też zdrowym rozsądkiem a 
bodaj i cokolwiek patrjotyzmem. Czas już 
wielki, aby nareszcie rozpocząć nawą gos­
podarkę. — X — 

dziennik — można było mówić przy za­
wieraniu traktatu pokojowego w Wer­
salu. Obecnie dążyć należy przedewszy 
stklem do pogłębienia politycznych i 
gospodarczych stosunków między oby­
dwoma narodami przy obustronnej do­
brej woli; Byłaby szkoda, gdyby idea 
posła Dębskiego przeszła bez odgłosu 
Nie ukrywamy jednak przeświadcze­
nia, że pogłębienie dobrych stosun­

ków zależy więcej od Polaków, niż od 
nas. Pomagaliśmy przy sanacji Austrji 
i Węgier, tem większy więc mamy obo­
wiązek wobec Polaków' j w granicach 
naszych możliwości pragniemy przy­
czynić się do dzieła gospodarczej sta­
bilizacji i konsolidacji Polski.

МН6ЖЗВ8ШКЗ®

ści polityki greckiej.
Pagalos ogłosił się w niedzielę dykta­

torem Grecji. Wybory do parlamentu zo­
stały odroczone. Pangalos wydał prokla­
mację do Greków, w której przypisuje wi­
nę niepowodzeń bre'ji na terenie zagrani­
cznym stronnictwom republikańskim. Pan 
gaios zamierza główny swój wysiłek skie­
rować na reorganizację wojska lądowego 
i marynarki, tak, aby armja grecka stała 
się najlepszą armją na półwyspie Bałkań­
skim.

ne powodzią.
W HOLANDJI.

Według ostatnich wiadomośń powódź 
w Jlolandji przekracza rozmiary podobnej 
katastrofy z roku 1880. Cała zachodnia 
część prowincji Limburg, jak również wię­
ksza część prowincji Iderland i Brabancji 
zostały zań.pione przez wylew rzeki Maas 
i Waal. Dolina rzeki Maas stala się jedną 
wielką płaszczyzną wodną. Poziom jej jest 
wyższy o 12 cm, niż w roku 1880 W ostat­
niej chwili donoszą, iż woda zaczęła po­
woli opadać.

Most na stacji w Beugen został 
podmyty przez wezbrane wody Mozeli. 
Między stacjami Haps i Mili wykoleił 
się pociąg z powodu zalania toru. Z 
powodu zerwania się tamy na poblis­
kiej rzece w okolicy Amsterdamu, za­
lane zostały niziny. Sytuację pogarsza­
ją ulewne deszcze

WODA NA RENIE OPADA.
Woda na Renie i jego dopływach opa­

da o 3 cm. na godzinę.
Wczoraj także 1 Wisła przybrała b. znacznie. 

inicjował Ob. Klub Gospodarczy, cha­
decja połączyła sie z Niemcami i mię­
dzynarodowym odłamem skrajnych so 
cjal stów Matuszewskiego. Te 3 grupy 
zblokowane przeforsowały 30 głosami 
na przewodniczącego Rady Miejskiej 
chadeka Ba jera (Kierownika szkoły po­
wszechnej); kandydat 2 pozostałych 
grup polskich, dotychczasowy prezes, 
.nż. Janicki otrzymał 22 gł. Na 1-go 
wiceprezesa wybrano skrajnego socja- 
l.stę Matuszewskiego na 2-go wicepre­
zesa Niemca Rehbe na, na З-go wicepr 
pepeesowca Pawłowskiego, sekretarza 
chadeka Romańskiego. 2 sekretarza 
Niemca Jankau'a
W mieście więc liczącem 90% ludności 

polskiej Niemcy i międzynarodowi so­
cjaliści uzyskali w prezydjum Rady 
Miejskiej połowę mandatów, dzięki re- 
negackiej -poi.tyce bydgoskiej chadecji, 
a zwłaszcza jej przywódcy, p. Teski, 
który w kuluarach ratuszowych wyra­
ził się z niebywałym cynizmem o swem 
dziele jako o „koronkowej robocie“.... 
W m.eście panuje silne oburzenie ną 
chadecję i jej leadera, p. Teskę

Dodać wypada, że Matuszwski należy 
do socjalistów niezależnych, czyli innemi 
słowy komunistycznych.

Konsekracja biskupa 
górnośląskiego.

W niedzielę, dnia 3 stycznia b. r. od 
była się tu w' kościele św. Piotra i Pa­
wia jako tymczasowej katedrze uroczy­
stość konsekra' nowomlanowanego 
biskupa śląskiego dra Hlonda. Juz 
o godz. 8.30 rano tłumy ludności wy­
pełniły kościół i plac przed kościołem- 
Na uroczystość tę przybyli liczn; przed­
stawiciele duchowieństwa z całej die­
cezji oraz przedstawiciele władz cy­

wilnych i wojskowych. W katedrze na 
specjalnie zarezerwowanych krzesłach 
miejsca zajęli: przedstawiciel rządu p. 
minister sprawiedliwości dr. Piechocki, 
delegat Min. W. R. i O. P. dyrektor Pre 
zydjum Rady Ministrów p. Pawlikie- 
wlcz, wojewoda śląski p. Bilski mar­
szałek sejmu śląskiego p. Wolny przed­
stawiciele Sejmu Rzplitej, szambelan 
ks. poseł Kaczyński, ks. pos. Styczyński 
pos. Korfanty, przedstawiciele władz 
miejscowych samorządowych oraz naj 
wybitniejszych osobistości. Przy 

katedrze ustawiły się również liczne 
delegacje związków j stowarzyszeń z 
całego województwa.

O godz. 8.30 rano z kurji biskupiej 
wyjechał ks. biskup Hlond poprzedzo­
ny konną banderją. Mszę św. w kate­
drze odprawił ks. kardynał Rakowski 
i ks. biskup Hlond w asyście ks. bisku­
pa Nowaka z Przemyśla i ks. biskupa 
Łukomskiego z Poznania. Aktu konse- 
kiacji dokonał ks. kardynał Rakowski 
oraz księża biskupi Nowak i Łukomski. 
Po konsekracji uczestnicy uroczystoś­
ci udali się do domu związkowego przy 
kościele św. Piotra i Pawła, gdzie ks. 
biskup Hlond przyjmował życzenia od 
poszczególnych delegatów. O godz. 14 
odbył się w willi wojewody wydany 
przez p. wojewodę śląskiego Bilskiego 
obiad, w którym oprócz przedstawicie­
li wyższego duchowieństwa wzięli u- 
dział p. min. sprawiedliwości dr. Pie­
chocki, delegat M. W. R. i O. P. dyrek­
tor Głowacki, delegat Prezydjum Rady 
Ministrów p. PawlikiewLcz, marszałek 
bliższa rodzina ks. biskupa Hlonda. W 
Sejmu śląskiego p. Wolny, pos Rorfan­
ty i inni.

W czasie obiadu p. min. Piechocki 
wygłosił przemówienie. Następnie prze 
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mawiał ks. karadynał Rakowski, który 
wyraził radość z powodu tego, że Oj­
ciec św. sam wybrał ks. Hlonda na 
duszpasterza dla Śląską. W odpowiedzi 
ks. biskup Hlond złożył na ręce p. min. 
Piechockiego podziękowanie p. Prezy­
dentowi Rzplitej zia wysłanie swego 
przedstawiciela, poczem wzniósł o- 
krzyk na cześć p. Prezydenta Rzplitej.

Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.
NIE MA UPOWAŻNIENIA DO PARCELO­

WANIA.
Pomorski Urząd Wojewódzki komuni­

kuje: Postanowieniem Kierownika Mini­
sterstwa Reform Rolnych z dnia 28. 11. 
1925 r. uch\ lune zostało udzielone Spółce 
Parcelacyjno-Osadniczej „Parcela“ w War­
szawie upoważnienie do przeprowadzania 
parcelacji nieruchomości ziemskich.

Naczelnik Wydziału Adm. (—) Körner.
SPŁATY POLSKIEGO DŁUGU 

W ANGLJI
P. A. T-iczna donosi z Londynu:
Rząd polski wpłacił w dn. 31 grud­

nia r. ub. do tutejszego skarbu 130.500 
funtów' jako półroczną ratą długu rel- 
jefowego zgodnie z umowę z r. 1924 
RUMUNIA.

PO REZYGNACJI KS. KAROLA.
Pisma wyrażają jednomyślnie ubolewa­

nie z powodu dymisji księcia Karola. We­
dług informacji agencji Rador, motywy 
dymisji księcia mają charakter ściśle oso­
bisty, a przynajmniej nie polityczny. Dnia 
dzisiejszego zbierze się zgromadzenie na­
rodowe w celu przyjęcia do wiadomości 
zrzeczenia się księcia Karola z praw do 
ironu oraz przekazania tych praw zgodnie 
z konstytucją synowi jego księciu Micha­
łowi. Przy tej samej sposobności izba i 
senat zostaną zwołano oddzielnie w celu 
przyjęcia i włączenia do statutu rodziny 
królewskiej postanowień, związanych z no 
wym stanem rzeczy. Niezwłocznie potem 
premjer i minister sprawiedliwości odjada 
do Sinaia w celu przedłożenia postano­
wień parlamentu do aprobaty królewskiej. 
Izba i senat zakończą swe prace na posie­
dzeniu popoludniowem.

Książę Karol, h następca tronu rumuń­
skiego wystosował trzy listy: do ojca, mat­
ki i żony. W liście do żony oświadcza on, 
że nie ma zamiaru pozostawania w związ­
ku małżeńskim i da je swej żonie prawo do 
magania się rozwodu. W liście do ojca, 
zredagowanym w bardzo gwałtownej for­
mie, książę Karol protestuje przeciwko po­
głoskom, jakoby sam zrzekł się tronu. Był 
on zmuszony do abdykacji. Książę Karol 
wyjechał obecnie do Szwajcarji, gdzie 
zmienił nazwisko na Karol Monastyrascu. 
Z. Szwajcarji udoje się on do Sztokholmu. 
NIEMCY.

ZDERZENIE POCIĄGÓW.
4 bm. zderzyły się tu dwa pociągi oso- 
Pziś zderzyły się tu dwa pociągi oso­

bowe, przyczem 5 osób odniosło rany.
NOWA POŻYCZKA AMERYKAŃSKA 

DLA NIEMIEC.
„Chicago Tribune“ donosi z Waszyng­

Wreszcie ks. biskup Hlond dziękował 
wszystkim dostojnikom kościelnym i 
świeckim za uświetnienie uroczystości 
swą obecnością. O godzi 7 wieczorem 
na sali Ermitaż odśpiewano w obecno­
ści wszystkich dostojników kościel­
nych i świeckich oraz licznie zebranej 
publiczności oratorjum ks. Bajdy z 
Lublińca.

tonu, że projektowana pożyczka, gwaran­
towana majątkiem kolei niemieckich bę­
dzie wyłożona do subskrypcji w Nowym 
Jorku i będzie niewątpliwie natychmiast 
subskrybowaną.

„Vossische Zeitung“ donosi, że ame 
rykański doktór Jerzy Dick i jego żona 
dr. Glady z Chicago odkryli nową szcze 
pionkę przeciwko szkarlatynie, która, 
zdaniem prof. Friedmanna, jest jed- 
nem z najskuteczniejszych odkryć ba­
kteriologicznych.

Badaczom amerykańskim udało się 
również odkryć zarazek szkarlatyny. 
Zarazki mieszczą się obok streptoko- 
ków, osiadających u chorego na szkar­
latynę na migdałach, wywołując ich 
zapalenie.

Doświadczenia ze szczepionką dały 
doskonałe wyniki. Dr. Friedmann są­
dzi, że dzięki tej szczepionce będzie mo 
żna skzarlatynę nietylko wyleczyć ale 
również i wytępić całkowicie.
FcfAHlA.
WZGLĘDNOŚĆ FRANCUSKA DLA 

NIEMCÓW.
United Press donosi, że między Franc­

ją a Niemcami rozpoczęły się rokowania 
w sprawie skrócenia terminów okupacji. 
Zamiast opróżnić strefy okupacyjne w r. 
1930, względnie 1935 Francja zobowiązała­
by się ewakuować pierwszą strefę w r. 
1927 drugą w r. 1930. Ułatwienia te Fran­
cja udzielić ma Niemcem pod warunkiem 
udzielenia jej klauzuli największego u- 

przywilejowania na główne artykuły ek­
sportowe francuskie oraz pod warunkiem 
udziału banków niemieckich w po­
życzce stabilizacyjnej dla franka francu­
skiego.
PERSJA.

PRZEWRÓT W PERSJI.
.Minisi er spraw zagranicznych Neschar 

el Mork podał się do dymisji.
Pisma poniedziałkowe donoszą z Lon­

dynu, że ni króla per kiego Pahlevi doko­
nano zamachu, pizyczem król miał stracić 
obie nogi Stan jego jest groźny. Poselstwo 
perskie w Berlinie nie posiada dotychczas 
potwierdzenia tej wiadomości.

Jak donoszą z Teheranu, syn króla 
Pahlevi został proklamowany następcą 
tronu.
еннмнятінееенвееемвевенганеііші'і шгаиа—

nrwäwy syiwesier
w Berlinie.

W czasie witania nowego roku doszło 
w Berlinie do poważnych zaburzeń. Poli­
cja aresztowała około 500 osób. W czasie 
zajść zostało ranionych około 400 osób, a 
7 zabitych.

POWÓDŹ W NADRŁNJI.
Przedmieście Kolonji pod wodą.

Jak wylano Dąbskiego 
z „Wyzwolenia."

Tekst rezolucji, uchwalonej przez 
zarząd główny „Wyzwolen.-a“. wyklu­
czającej posła Jana Dąbskiego ze Stron­
nictwa brzmi dosłownie:

— 1) Biorąc pod uwagę, że dotych­
czasowa polityka posła Jana Dąbskie­
go jest niezgodna z programem stron­
nictwa, że sprzeciwia się uchwałom 
Kongresu oraz uchwałom Zarządu Głó­
wnego, że poseł Dębski stale i świado­
mie rozbija całość stronnictwa to na 
zewnątrz przez „Gazetę Ludową“, a na 
wewnątrz przez łamanie karności klu­
bowej i członka sronnictwa, czy to 
przez prowadzenie podziemnej akcji, 
mającej na celu zniszczenie stronnic­
twa celem zaspokojenia ambicyj osobi­
stych czy to przez to, że poseł Dąbski 
nie uznaje żadnych władz stronnictwa, 
a siebie uważa za jedyny autorytet, 
nie posiadając zresztą stałej Linji poli­
tycznej, co oczywista w karnem i soli- 
darnem stronnictwie nadal tolerowa- 
nem być nie może,

przeto Zarząd Główny uchwala 
wykluczyć posła Jana Dąbskiego ze 
stronnictwa P. S. L. Wyzwolenie > Jed­
ność Ludowa i pozbawia go praw 
członka.

2) Zarząd Główny opierając się na 
uchwale ostatniego Kongresu w spra­
wie łączenia się z grupą p. Bryla, stoi 
na stanowisku tychże uchwał Kongre­
su. Tylko Kongres jest mocen swoje 
stanowisko zmienić i zająć odpowied­
nie stanowisko w sprawie łączenia s>'.ę 
z grupą p. Bryla. Wszyscy posłowie, 
należący do stronnictwa winni się pod­
porządkować uchwałom Kongresu i 
nie wolno im zajmować odmiennego 
stanowiska.

Zaraząd Główny wzywa tych posłów 
którzy wyłamują się z pod uchwał 

Kongresu, aby. tak na terenie sejmo­
wym, jak i w okręgach nie prowadz.li 
innej polityki, bo to szkodliwe jest dla 
idei Wyzwolenia a także dla jedności 
ruchu ludowego. —

Starcie, którego świadkiem było 
„Wyzwolenie“, było najostrzejszem w 
dotychczasowej jego historji lecz na 
pewno nie ostatniem. „Jedność Ludo­
wa“, którą tak usilnie propagowało 
„Wyzwolenie“ dziś niewątphwie nie 
istnieje.

Koła polityczne zainteresowane są po­
głoską w kuluarach sejmowych, według 
której poseł Dąbski oczekuje secesji z „Wy­
zwolenia“ wszystkich swych zwolenników 
w- ilości 18 do 20 posłów. Secesjoniści u- 
tworzyć mają łącznie ze Związkiem Chłop­
skim posła Bryla, nowy klub posłów wło­
ściańskich w sejmie.

Proklamacja JouveneSa 
do Druzów.

Samoloty rozrzuciły w ostatnich dniach 
wśród Druzów proklamację, w któ­
rej de Jouvenel oświadcza, że przybył, aby 
przynieść im prawo stworzenia konstytu­
cji oraz obronę rządu i szefów. Proklama­
cja stwierdza, że sułtan Attrache odrzucił 
demarche Francji, biorąc na siebie odpo­
wiedzialność za nieszczęścia. Zkolei pro­
klamacja zapewnia Druzów, iż Francja 
może im dać zboże, studnie, drogi, szkoły, 
wreszcie wolność, której brak jest Dru- 
zom i której dobrodziejstwa zaczynają się 
już ujawniać we wszystkich częściach Sy- 
rjl, żyjących w stosunkach pokojowych. 
De Jouvenel kończy proklamację temi sło­
wy: Druzów ie! Jedynym środkiem odnie­
sienia zwycięstwa — jest złożyć broń. 
Pokój, wolność i chleb, które wam przyno­
szę są więcej warte, aniżeli strzelby. Pa­
miętajcie, że nie możecie uczynić niczego, 
przeciwko Francji, która może uczynić 
wszystko dla was.

JÓZEF KORZENIOWSKI.

KOLLOKACJA
(Uposażenie.)
* (Ciąg dalszy.)

— A dlaczegoś — krzyknął prezes — 
nie gadał tak pierwej?

— Jaśnie wielmożny pan (— odpowie­
dział Szloma, kłan’ając się — dawał mi 
od każdego kupna dobry procent.

- O, ty niegodziwy szachraju! — za­
wołał i podniósł się pięściami, ale upad! 
nazad na krzesła i znowu chwycił się za 
głowę.

Wtenczas przyniesiono list od pani 
Włodzimierzowej Podziemskiej. Usłysza­
wszy prezes to nazwisko, ożywił się co­
kolwiek; usiadł prosto, jak dawniej,* i 
usiłując spleść rçcë na brzuchu, kazał so­
bie list przeczytać.

Uwiadamiała go pani Włodzimierzowa 
krótko i zimno, że znalazłszy kupca na 
dwie wsi, które się znajdowały w zakła­
dzie u prezesa, spdzedała je, i że pieniądze 
które mu winna, u które na tych wsiach 
były oparte, znajdują się złożone w są­
dzie głównym w Żytomierzu, gdzie tran­
sakcja przyjęta została do akt, i gdzie 
dług swój wraz z procentem będzie mógł 
odebrać.

Był io cios silny, niespodziewany, i u- 
derzył go jak piorunem. Nadzieja zagar­

niania tych wiosek, po wyjściu bliskiego 
już terminu, była ostatnią pociechą pre­
zesa, ostatniem polem, na które spodzie­
wał się jeszcze wystąpić i odżyć, ostatnią 
deską, na której jego duma z zalewu nie­
powodzeń wyratować się miała. Widząc, 
że ją utracił, jęknął głęboko, oparł się o 
krzesło i uczuł, że mu się w głowie za­
mieszało i krew gwałtownie na mózg 
napłynęła.

— Jezus Marja! — zawołał — co się 
ze mną robi?

— Może jaśnie wielmożnemu panu 
doktora? — rzeki Żyd prędko.

Prezes nic nie odpowiedział, tylko irzy 
mał się za głowę. — To może jaśnie 
wielmożnemu panu księdza? — dodał 
Szloma.

— Dobrze, dobrze, posyłaj — odpowie­
dział prezes, wstrząsnąwszy się na te sło­
wa i zwracając na Żyda twarz okropnie 
czerwoną i wytrzeszczone oczy.

Wyszedł Szlo-ma z gabinetu, i kazaw­
szy posłać po księdza proboszcza do blis­
kiego miasteczka i po doktora, sam wró­
ci ł prędko i udał się do panny Kamilli, 
dając jej znać, że ojciec mocno chory. 
Zbladła jak ściana, jakby jakiomściś prze­
czuciem uderzona biedna panienka, j za­
łamawszy ręce, zawołała: — O, tom ja 
temu winna! — Gdy przyszli oboje do 
drzwi gabinetu, zastali je ze środka na! 
klucz zamknięte. Ale zaledwie kilkanaś­
cie sekund upłynęło, usłyszeli wewnątrz* 
pokoju ryk okropny, potem silne stuknie- ;

nie, jak gdyby co ciężkiego upadło.
W rozpaczy zaczęła panna Kamilla 

szaipać drzwi; Żyd wypadł, wołając na 
cały dom ratunku, a gdy się zbiegli lu­
dzie i wyłamali je, znaleziono prezesa 
na ziemi, z siną twarzą i bez życia. Wi­
dać uderzony był apopleksją. W ręku 
mjal pióro konwulsyjne ściśnięte. Chciał 
zapewne pisać testament, bo na arkuszu, 
który leżał na stole, były te wyrazy, nad­
zwyczajnie nieczytelne i krzywo zaczęte: 
W imię... w Imię przenajświęt... po­
tem jakieś znaki zupełnie niewyraźne.

Próżne były wszelkie usiłowania i ra­
tunek. Obracano go, oblewano wrodą, trze­
źwiono; Szloma nawet krew mu puścił 
scyzorkiem, ale krew pokazywała się tyl­
ko kroplami i zia stygła natychmiast. — 
Wtenczas Szloma zostawił pannę Kamillę 
na kolanach i w rozpaczy przy zwłokach 
ojca, a sam, przyznawszy jednego z ofic­
jalistów za świadka, rozbierał i schował 
papiery i listy, i co tylko było na wierz­
chu, zamknął biuro, opatrzył zamki szu­
flad, szafek i szkatułek, i opieczętowaw­
szy wszystko starannie, oddał klucze o- 
wemu oficjaliście, a pieczęć pannie Bel- 
deau, aby ją oddała panniè Kamilli, gdy 
się cokolwiek uspokoi. Tegoż samego o- 
Hcjaliàtç wyprawił znowu do proboszcza 
z uwiadomieniem, żo już nie spowiadać, 
aïe chować przyjdzię; a sam, wziąwszy ze 
sobą starego pisarza, który wiedział, cze­
go potrzeba dla przygotowania pogrzebu, 
dla żałoby panny Kamilli i uworu, ruszył

tejże nocy do Krzemieńca.
Gdy na trzeci dzień potem paradny or- 

' szak żałobny przeciągał przez Czaplińce, 
wyszli przed bramę państwo Starzyccy i 
dziadzio. Pan Starzycki smutno poglądał 
na zamknięte między kilku deskami pier­
si, którym tak ciasno było na obszernej 
dziedzinie; pani Starzycka, patrząc na 
pannę Kamillę, idącą, ze zwieszoną głową, 

j z załam-anemi rękoma za zwłokami ojca, 
' płakała; a dziadzio zdjął czapeczkę i, mo- 
i dlił się za duszę człowieka, który mu dał 
! chwilę rozpaczy i tylko ćo nie przywiódł 
j do zbrodni.

W parę dni po pogrzebie, Szloma z 
polecenia panny Kamilli wyjechał do Sta­
rego Konstantynowy a stamtąd do Żyto­
mierza. Gdy we dwa tygodnie powrócił 
i oddał jej wszystkie papiery, których żą­
dała, panna Kamilla, przejrzawszy wszyst­
ko, rzekła:

— Winnam ci wiele podziękowania, 
Szloma!

— Czyż pani tego nie widzisz — odpo­
wiedział Żyd poważnie — jak mi miło 
pani służyć?

— Powiedziałam ci kiedyś, że możesz 
polegać na wdzięczności mojej, i nie za­
wiedziesz się. Czy chcesz u mnie zostać?

— Pt We waż Żyda trzeba zapłacić, bo 
on niczego innego nie wart — odpowie­
dział z godnością — to jeżeli się pani w 
czemkolwiek przysłużył, inszej nagrody 

i nie żądam.
I (Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowy typ wojsk 
chińskich.

„Daily Mail“ w korespondencji z Peki­
nu donosi, że wojna domowa w Chinach 
stworzyła nowy typ wojska nąjemnego. 
Wie kie liczby bezrobotnych robotników 
chińskich zac ągają się do armji, aby za­
robić w ten sposób na środki do życia. U- 
tworzyli się nawet pewnego rodzaju przed­
siębiorcy, którzy ryczałtowo sprzedają 
pewne ilości żołnierzy wojującym gene­
rałom za odpowiednie sumy. Sprzedaż i 
kupno wojska jest rzeczą tak powszednią 
w Chinach, że nawet dzienniki nie wspo­
minają o przejściu wojsk z jednego obozu 
do diugicgo. Między innemi w ciągu o- 
statnich trzech tygodni trzy brygady pie­
choty Szantungu trzy razy zmieniły wła­
ścicieli, przyczem dowódcy brygad zrobili 
natem doskonałe interesy. Żołn.erze chiń­
scy odznaczają się tem, że lojalnie walczą 
za tych, którzy im płacą.

Według wiadomości z Tokjo oddziały 
Czang-Tso-Lina stoczyły z wojskami gen. 
Fenga zaciętą bitwę koło miejscowości 
Szang-Wang, tam gdzie wielki mur chiń­
ski kończy się nad brzegiem morza. Mar­
szalek Czang-Tso-Lin odniósł zwycięstwo 
i obecnie wysyła część swych wojsk na 
wzmocnienie garni, onu w Chinach.

BREDNIE LITEWSKIE.
Nowy dziennik paryski „Le Nou­

veau Siede“ zamieszcza następujący 
własny telegram z Kowna:

„Pobyt p. Cziczerina w Kownie dał 
pole , do całej serji rozmów, pomiędzy 
komisarzem sowieckim spraw zagra­
nicznych a członkami rządu litewskie­
go. Krążą pogłoski że p. Cziczerin miał 
zaproponować rządowi litewskiemu 
■wejście de szerokie,] kombinacji bolsze­
wicko - niemiecko - turecko - litewskiej 
i że miał przyrzec Litwie, dopomożenle 
jej do odebrania Wilna Polsce.
Według naszych sprawdzeń, rząd li­
tewski marząc wprawdzie ustawicznie 
6 reaneksji Wilna nie mógłby jednakże 
z łatwością prowadzić polityki wspól­
nej z Niemcami, ponieważ kwestja 
Kłajpedy za, głęboko dzieli Litwę od 
Rzeszy. Na ostatnich wyborach do sej­
miku kłajpedzkiego, jak wiadomo, lista 
niemiecka odniosła przygniatające zwy 
cięstwo nad kandydaturami litewskie- 
тлі w tej chwili ten nowy sejmik kłaj- 
pedzki znajduje sie w ostrym zatargu 
z rządem kowieńskim, który chce po­
siadać absolutną większość w łonie za­
rządu Kłajpedy, podczas gdy sejmik 
tamtejszy domaga się, ażeby władza 
wykonawcza należała do tych, którzy 
posiadają większość w tem ciele repre- 
zentacyjnem, t. j. do Niemców“.

Objawy ciemnoty.
We wsi Wieliszew’, gminy Nieporęt 

jeden z jej mieszkańców’, niejaki Stani­
sław Stachnik, któremu od 10 miesięcy 
choruje żona Apolonja wspólnie z brać­
mi Janem i Antonim Miętkiemi, Okta­
wą, В Plebanem. J. Bontą, J. Dupskim 
i L. Barszczewskim, mieszkańcami wsi 
Wieliszew, a także z J. Oleksakiem, 
mieszkańcem wsi Łajskie udali się do 
domum Józefy Sołtysowej skąd wyła­
mawszy zamek w drzwiach uprowadzi­
li mieszkankę. Napastnicy udali się 
gromadą wraz z uprowadzoną do mie­
szkania chorej Stachnlkowej gdzie 
rozpoczęła się pełna wymyślnych o- 
krucieństw egzekucja nad Sołtysową, 
przypominająca średniowieczne prak­
tyki męczen.a kobiet posądzonych o 
czary. Ofiarę bito po twrarzy i gnieciono 
kolanami brzuch zaś matka chorej Ka­
zimiera Dupska podstawiła pod głowę 
katowanej miednicę, do której spływa­
ła krew. Po pewnym czasie zaprzesta­
no bicia i krwią czerpaną z miednicy 
zaczęto poić i nac.erać chorą, następ­
nie obie kobiety Stachnikową i Sołty­
sową kropiono wodą święconą. W ten 
sposób odczyniano chorobę, którą rze­
komo, według orzeczenia jednego z- o- 
kolicznych znachorów, miała zadać 
Sołtysowa Stachnikowej w chlebie W 
sprawę wdała się policja. Wdrożono 
energiczne śledztwo. Wszyscy uczest­
nicy średn owiecznej egzekucji nad Soł 
tysową będą aresztowani.

Czytajcie
„Gazetę Narodową."

Czem to tłomaczyć?
Fabryki papieru w Polsce podwyż­

szyły z dniem 1 grudnia 1825 cenÇ za 
jeden kilogram papieru gazetowego z 
53 groszy na 59 groszy.

Podwyżka ta była — zdaniem na- 
szem — całkowicie nieuzasadniona, 
gdyż papier gazetowy jest produktem 
krajowym, wytwarzanym z surowca 
krajowego (z drzewa), a wytwarzają go 
siły krajowe (robotn.cy polscy), wre­
szcie obok drzewa jest jeszcze drugi 
produkt krajowy do fabrykacji papie­
ru potrzebny, mianowicie węgiel.

Mimo to wszystko, że s.ły krajowe 
z surowców krajowych wytwarzają 
produkt krajowy, fabrykanci też krajo­
wi podwyższyli cenę za papier, pon.e- 
waż pieniądz zagraniczny, jakim jest 
dolar, doznał zwyżki!

Wszystko to jest mocno dziwnem, 
ale jak nazwać to, iż z dn em 1 stycz­
nia 182Ö podwyższają nasi krajowi fa­
brykanci papieru ponownie cenę za 
swój wytwór krajowy, a tym razem je­
szcze więcej, bo z 59 groszy na 67 gro­
szy za jeden k.logram!!!

W uzasadnień u tej ponownej a za­
razem tak poważnej podwyżki fabry­
kanci powiadają, że tłumaczy się ona 
„podrożeniem celulozy, spowodowa- 
nem przez zakupno drzewa w walucie 
dolarowej“.

Zapytujemy wobec tego, czy krajo­
we drzewo sprzedaje się w kraju za 
dolary? Zapytujemy po wtóre, czy to 
prawda — o czem w Poznaniu mów.ą 
— że fabryka celulozy we Włocławku 
zakupuje drzewo z lasów państwo­
wych? czy w’ takim razie (o ile to pra­
wda), rząd miałby przyczyniać się do 
wzrostu drożyzny i podkopywania za­
ufania dó złotego, skoroby m.ał han­
dlować drzewem wewnątrz kraju za 
dolary?

Sprawa ta wymaga wyjaśnienia ze 
strony czynników rządowych względ­
nie niezwłocznej a energicznej inter­
wencji wobec fabrykantów papieru.

Sprawy tej dop.lnujemy.

ÌÌ Czwartak Piątek

Lucjana Seweryna b. j 
... тмі'-'виліїхуепае--.
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у Marjana p.

—* Spis rzeczy znalezionych w tram­
wajach i tńałobusach od 1. 11. do 31. 12. 
25 r.: 1. zegarek srebrny, 1 mufka, klam­
ry do bielizny, 1 kapelusz damski, 1 cza­
pka kolejarska, 1 torebka dziec. i 5 p. rę- 
Kawiczek.
z Wymienione rzeczy odebrać można w 
biurze ruchu elektrowni przy ul. Sienkie­
wicza nr. 2G.

—• Pobicie. W nocy z niedJeli na po­
niedziałek 4 bin. w jędrnym z hotelów przy 
Kyr.ku Nowomiejskim została dotkliwie 
p *bitu pi zez rneznanegu mężczyznę, który 
znikł bez śladu, niejaka Ignatowska. \t 
pokoju, w którym zajście to miało miej­
sce, >* meldowany był jaki- gość z Wło­
cławka. Policja prowadzi energiczne tio- 
chodzcnia. Pobitą pogotowie przewiodło 
do szpitala miejskiego.

—• Król Herod w tarapatach. W uh. 
niedzielę na j^dnem z przedmieść Torunia 
można było widzieć chodzący od domu do 
domu zbrojny orszak „Króla Heroda“ ko­
lędujący i wymuszający datki Niezwykła 
natarczywość z jaką król wraz z dworem 
sobie poczynał zwróciła uwagę posterun­
kowego. który poprosił dosio_.no osoby do 
komisarjatu i gd ie „król“ wnz z dworem 
został rozbrojony: znaleziono przy nich re­
wolwer z nabojami, 4 bagnety, 1 szablę. — 
Wszystką tę broń jak i pieniądze, pobrane 
zapewnie jako „danina od poddanych* w 
sumie 28 zł zatrzymano w koniRarjacle. 
króla zaś wraz z dworem po stwierdzeniu 
tożsamości zwolniono, zalecając na przy­
szłość nie uciekać się do przestarzałych 
nieco form ściągania danin Pomysłowy­
mi tymi kolędnikami było kilku mieszkań 
ców ws; Knmion^k powiatu tomńsk ego.

KIEPSKI „ŻART" SYLWESTROWY.
Szynwald, pow. toruński. Jedn mu z 

tutejszych rolników przewrócili w nocy 
sylwestrowej niezn ni sprawcy p»oty do­
koła jego zagrody. Czy to miała być „nie­
spodzianka“ noworoczna?. ..

WIEŚCI Z CHEŁMŻY.
Djabe! w Chełmży. W wieczór syl­

westrowy pewien krewki młodzian, któremu 
kostjum błazna nie wystarczał, przebrał sit* 
za djabla. a uzbroiwszy się w olbrzymie wid­
ły wyprawiał na rynku rozmaite harce, po 
wolując olbrzymie zbiegowisko i tumult Siła ’ 
policji państw okaza.a się jednak wyższą od i 

siły djabe’skiej, która, gdy harce czartów, 
skiego rogacza zaczęty przebierać miarę, uję 
ta go za rogi i ulokowała na kilka godzin za 
kraikami, gdzie znalazł dostateczny czas na 
ochłonięcie z swych djabelskich zapędów. Czy 
młodzież nasza zupełnie już rozum postra 
dala?

jJZJ Policja państwowa stwierdziła w 
nocy sylwestrowej wybicie kilku okien w 
prywatnych domach. Sprawca został wykry. 
ty w osobie pewnego marynarza, którego po 
ciągnięto do odpowiedzialności.

LLiZl Przy zakładaniu ulicznych lamp elek 
trycznych zatrudniony monter firmy Siemens 
i Schuckert. nie zważając, że prąd nie był wj 
ączony, dotknął się głową górnych drutów i 

porażony, zawisł w momencie na wysokość 
trzeciego piętra. Zanim zastosowano środk 
zapobiegawcze, ubiegło pół godziny i z nie­
małym trudem zdjęto bezprzytomnego. Szczę­
ściem, że był przyczepiony swym pasem d 
haka w murze, gdyż spadając, byłby się nie 
chybnie zabił. Zaniesiono go do lecznicy pt> 
wiątowej gdzie lekarz przyprowadził go pu 
kilku godzinach do przytomności.

WIEŚCI Z CHEŁMNA. 
OKROPNA ZBRODNIA.

(—) Sąsiadom 7U-letniej staruszki panny 
Granberg, zamieszkałej przy ul. Poprzecz­
nej 15 podpadło w ub. poniedziałek, iż od 
kilku już dni nie opuszczała swego miesz­
kania, co naprowadzało na przypuszczenie 
iż staruszkę spotkało jakieś nieszczęście. 
Ponieważ drzwi do mieszkania jej zastano 
zamknięte, a z wnętrza na kołatanie do 
drzwi nikt się nie odzywał, posłano po po­
licję. Tej, po otwarciu drzwi przez ślusa­
rza przedstawił się groźny widok. Zasta­
no staruszkę skrępowaną ręcznikami z rę­
cznikiem wepchniętym głęboko do ust, 
martwą. Zachodzi, tu niewątpliwie mor­
derstwo w zamiarach rabunku, za czem 
przemawiały pootwierane szuflady komód 
i chaotyczny nieład w mieszkaniu. Mor­
derstwo popełniono prawdopodobnie w 
wilję Bożego Narodzenia. Sprawców stra­
sznej zbrodni tej nie zdołano aż dotąd wy­
śledzić. Policja miejscowa jest jednakże 
na tropie złoczyńców.

WIEŚCI Z BRODNICY.
Brodnica*. Dowiadujemy się, że na 

podstawie decyzji województwa ma stara 
Bada miejska urzędować do ponownych 
wyborów ma prawo decydować stara Rada 
stara Rada uznała wybory odbyte 4 paź­
dziernika za nieważne, ponieważ komisja 
wyborcza unieważniła listę P. P. S., a 
mimo to czciciele Bebla głosowali na tę 
listę i zebrśli 290 głosów. Ordynacja wyr 
borcza ma mnóstwo luk 1 każdy może ją 
sobie tłumaczyć, jak mu sfę podoba. — 
Kwestją prawną jest: 1) czy o ważności 
wyborów ma prawo decydować sara Rada 
czy też nowa Rada miejska, 2) czy urzę­
dowanie dalsze starej Rady, mimo, że no 
w a jest wybraną, ma podstawy prawne. 
W podobnem położeniu jak Brodnica są 
miasta Podgórz i Nowemiasto. Swego 
czasu wstrzymano wybory do sejmików 
powiatowych li tylko dlatego, aby wybo­
rów tych mogły dokonać nowe Rady miej­
skie. Dzisiaj dozwala się na dalsze urzę­
dowanie starych Rad i te mimo że nie 
odpowiadają nastrojowi obecnemu wybor­
ców, mają dokonać i wyboru nowych 
członków sejmiku powiatowego. Stare 
Rady, chcąc się utrzymać przy rządach 
mogą po prostu unieważniać- każde wybo­
ry i w ten sposób rządzić ad multos annos. 
Dowiadujemy się, że obywatelstwo czyni 
starania w województwie i w minister- 
jum celem zmiany obecnego stanu rzeczy.

GDAŃSK MA 10С0Э URZĘDNIKÓW.
Gdańsk. Według najnowszycn danych 

posiada W. M. Gdańsk 9450 urzędników, z 
tego 1833 (!) policjantów, 1647 nauczycieli, 
325 celników, itd. A zatem co 30 ty miesz­
kaniec W. M. jest ur ędnikiem. Czy można 
się dziwić, żd p zy takim stanie rzeczy 
mieszkańcy Gdańska uginają się pod cię 
żarem podatków?

WALKA Z PRZEMYTNICTWEM 
TYTUNIOWEM

Tczew. Lotna brygada Kontroli Skai- 
lowej w poszukiwaniu za przemycanym 
towarem monopolowym przez czaty 1 upa­
dy w różnych miejscowościach Pomorza 
nadto przy rewizjach osobistych i domo­
wych wykryła w miesiącu grudniu razem 
«53 806 sztuk papierosów, 77 750 gr. tytuniu 
Î 150 sztuk cygar pochodzenia gdańskiego.

SZKODLIWE METODY
Poznań. W lecie bieżącego roku, kiedy 

gi łda zanotowała n igle drgnięcie kursu 
złotego, f..bryka cz< kolady „Goplana“ ro­
zesłała cyrkularze do swoich odbiorców, 
w których powymawiano kredyty na za­
mówiony towar. Odmówienie kredytu u- 
motywowane było sp idkiem złotezo. Poza 
tem w tr-ясі cyrkuł .rza pisano, że złoty 
spada katastrofalnie, oraz, że spadek ten j 

nie jest przejściowym. Treścią wspomnia­
nego cyikuiarza zajęły się dzienniki, a 
również І prokuratura, która uznała, że 
charakter cyrkularza mógł wywołać po­
płoch i ucieczkę od złotego, co wcale nie 
jest pożądane w interesie państwa. Jak 
się dowiaduje „Kurj. Pozn.“, wygotowano 
akt oskarżenia pr.eciw dyrektorowi „Go­
plany* p Tadeuszowi Prądzyńskiemu o to 
iż twierdzeniami swojemi usiłował wywo- 
lać pogardę dla urządzeń państwowych.

NIELUDZKA NAPAŚĆ.
V/arszawa. Do władz policyjnych w 

Warszàwje zgłosiła się w wigilję Nowego 
Roku 16-letnia Jadwiga S. ze wsi Mocbny 
pow. błońskiego, która czyniła wrażenie, 
jakby stoczyła walkę rozpaczliwą ze sforą 
zgłodniałych psów. Miała bowiem na so­
bie i odzież poszarpaną w strzępy 1 dużo 
krwawych ran, jak gdyby od pokąsań. Za­
pytana, czyją ofiarą padła, opowiedziała w 
prostych słowach sw'oją tragiczną przygo­
dę Przechodziłam — mówiła ze łzami w 
oczach — lasem zakroczyńskim, gdy nagle 
w pewnem miejscu posłyszałam szelest i 
zobaczyłam dwoje dziko patrzących oczu. 
Zaczęłam uciekać przestraszona. ale 
zwierz w ludzkiem ciele począł mnie go­
nić. chwycił za ręce i zaczął wlec za sobą, 
krzyczałam o ratunek, lecz nikogo nie by­
ło, a tylko echo odbijało się po lesie. 
W końcu człowiek ten zaczął szarpać się ze 
mną, a polem, nie mogąc się już bronić, 
straciłam z wyczerpania przytomność. Kie­
dy sięx obudziłam, poznałam swoją trage­
dię VV ladze policyjne natychmiast wszczę­
ty obławę i aresztowały niejak-ego Wła­
dysława Okrasę.

NIEZWYKŁA KATASTROFA.
Częstochowa. W ub. środę o 2 po połu­

dniu zc wsi Słowik jechał wozem do Czę­
stochowy mieszkaniec iarek, niejaki Jó­
zef Nowak. Podróż odbywała bię jak naj­
pomyślniej i dopiero pod Błesznem wyda­
rzyła się niezwykła katastrofa. Gto No­
wak wjechał spokojnie na znajdujący się 
tam most drew niany na rzece Warcie i 
gdy znalazł się akurat na środku nieco 
chwiejnego mos.u, usłyszał naglą glony 
trzask łamiących się desek i pękających 
belek, puczem wraz z parą koni, wozem 
oraz częścią mostu run;.ł w fale Warty Na 
buk walącego się mostu i krzyk toną­
cego nadbiegli ludzie, którym udało się 
gospodarza wydobyć z wody. Natomiast 
konie wraz z wozem poszły na dno.

AFERA ŁUCKA.
Łuck. Mniej więcej przed dziesięcioma 

dniami władze wojewód kie w Łucku, na 
skutek informacyj, przeprowadziły u re­
jenta Dziemitki rewizję, która dała grubo 
kompromitujący pana rejenta materiał. 
Okazało się, że pan rejent wypożyczał pie­
niądze, znajdujące się u niego w depozy­
cie na procent lichwiarski, przeprowadzał 
machjawelstwa z wekslami zaprotestowa­
nemu pobierając lichwiarskie opłaty, nie 
wykazywał urzędowi podatkowemu rzeczy 
wistych wpływów, słowem, pan rejent 
Dziemitko na swoich kombinacjach zrobił 
majątek, który obliczają na 503 000 zł. Pie- 
n ądze te zostały oddane przez Dziemitkę 
na procent osobom prywatnym. Kiedy re­
wizja wszystkie te „kwiatuszki“ wykryła, 
roztropny rejent postanowił yoszczędno- 
ści“ swoje w jaki sposób z*bezpieczyć 
przed okiem sprawiedliwości. W tjm celu 
postanowił umówić się ze swymi dłużni­
kami w ten sposób, że mieli oni długi swo­
je wysłać do Warszawy, gdzie właśnie u- 
dać się miał w tym celu i Dziemitko. Po­
licja jednak śledziła p. Dziemitkę w nocy 
z wtorku na środę w ub. tygodniu i przez 
całą środę pilnie czuwała nad jego rucha­
mi. Toteż kiedy p. rejent chciał „dać dę­
ba“ z Włodzimierza, agent policyjny po­
jechał za nim do Kowla, gdzie p. rejent 
wysiadł i udał się do pewnego domu. Pod­
czas jego bytności tamże dwóch policjan­
tów pilnie strzegło wyjścia, aby p. rejent 
,,nie znikł“. W konsekwencji narad p. re­
jenta ze znanym w Kowlu „hapendolarni- 
kiem“ — Dziemitko pojechał na dworzec 
kolejowy, gdzie w chwili kupowania bile­
tu do Warszawy agent wypowiedział sa­
kramentalnie: „W imieniu prawa“... i 
pan rejent miast do Warszawy, powędro­
wał do Włodzimierza do kozy. — Sprawa 
rejenta Dziemitki przybiera rozmiary wiel 
kiego skandalu i budzi zrozumiałą sefisa- 
cję. — Władze starają się wyszukać dłuż­
ników pana rejenta, aby zabezpieczyć „o- 
szczędności“, tak skrupulatnie gromadzo­
ne przez Dziemitkę z krzywdą państwa i 
klientów pana rejenta. Podobno udało się 
już władzy odnaleźć dwóch najpoważniej­
szych „lokatorów oszczędności“. Sumy 
wypożyczone im przez pana rejenta zosta­
no ? łożone w sądzie jako depozyty.

WYMUSZENIE.
Włóczęga: — Czy wasza wielebność 

n*e chciałaby opodatkować się kilku 
złotymi na mój fundusz upiększenia 
miasta?

Proboszcz: — Jak chcecie mî-asto u- 
piększyć?

— W ten sposób, że je opusczą.
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EILKA WSTĘPNYCH UWAG W DZIE­
DZINIE GOSPODARCZEJ.

„Na Nowy Rok przybywa dnia na za­
jęczy skok“, j^wiàda przysłowie* i słusz­
nie; niewiele to jeszcze tego dnia przyby­
wa, ale już przecież po długich grudnio­
wych nocach craz jaśniej się czyni. I 
w duszy,gospodarza budzę, się znowu jaś­
niejsze nadzieje, co rok zawsze podobne, 
że ten rok nowy, który się dopiero zaczął, 
będzie lepszym, niż tamten, co już minął, 
że więcej przyniesie urodzajów a mniej 
nawiedzi klęskami. Tymczasem z tym no­
wym rokiem nic więcej się na świecie nie 
zmienia: śnieg pokrywa pola wokoło, 
mrozy najsilniejsze nastają i zadymki 
śnieżne — mai two spoczywa natura pod 
białą ze śniegu i lodu okrywą. Ale ten 
dzień dłuższy, to przybywanie światła sło­
necznego, to już pierwsza zapowiedź no-' 
wego życia, do którego za dwa miesiące 
ziemia, pola, łąki i lasy się obudzą. Póki 
te pola i łąki śpią, nie zaczyna się jeszcze 
usilna, gorliwa, niecierpiąca zwłoki pra­
ca rolnika. Więc korzysta on wtedy ze 
spoczynku i wytchnienia i ma więcej cza­
su pomyśleć nad ważnemi sprawami, o 
których często zapomina wśród ustawicz­
nej roboty letniej.

Spoczynek ten, chociaż zima trwa jesz­
cze, nie jest taki, żeby można z założonemi 
rękami dzień cały przeleżeć, zjadając tyl­
ko zapasy w poprzednim roku zyskane. 
Spoczynek zimową porą nie powinien być 
próżniactwem i marnowaniem czasu. Jest 
on potrzebny każdemu, kto pracuje, i nale­
ży z niego korzystać, gdy można, bez u- 
szczerbku dla gospodarstwa. Ale zobaczy­
my później, że i w zimie jest mnóstwo dla 
rolnika roboty i że prawdziwie wzorowy, 
gorliwy, a pracowity gospodarz wiejski 
nigdy nieczynny nie bywa.

Długie jeszcze wieczory styczniowe da­
ją czas na czytanie pożytecznych książek 
i gazet; jest czas wtedy zastanowić się nad 
sobą, nad własnem gospodarstwem, nad 
jego wynikami, pomyśleć, czy wszystko 

i robi się tak, jak należy, i czy jeszcze nie 
, można by czegoś lepiej zrobić, z większym 
zyskiem dla siebie i rodziny; czy nie moż- 

;(naby zmienić niejednej rzeczy, poprawić 
lub odnowić. Gdy się dobrze powodzi i 

’gdy gospodarstwo niezły dochód przynosi, 
;to próbować, czy niema jeszcze sposobu, 
jby ten dochód powiększyć, a gdy jest źle, 
t,o na wszelkie sposoby obmyślać środki, 
aby było lepiej. Bezmyślność, nieprzewi- 

• dywanie, bralc troski o jutro, życie z dnia 
na dzień, tak jak może od biedy żyć robot­

nik fabryczny, pobierający stałą płacę 
dzienną, jest rzeczą rolnika niegodną.

Przeludnienie wsi ludnością rolniczą 
w Polsce i wogóle rozdrobnienie ziemi 
we wszystkich naszych dzielnicach, przy 
braku zarobku w miastach, wzrasta w spo. 
sób niezdrowy, zatem coraz dalej idzie 
dzielenie gruntów włościańskich i drobno- 
szlacheckich na coraz drobniejsze posiad­
łości i ogólne zubożenie gospodarzy wiej 
skich, którzy na coraz to mniejszym ka­
wałku muszą gospodarować i z coraz 
mniejszego kawałka ziemi się wyżywić. 
To, co dawnej dla jednej rodziny służyło, 
musi dziś wyżywić owie, trzy albo pięć ro­
dzin, nic też dziwnego, że ciągle słyszymy 
skaigi na biedę i nędzę po wsiach, słyszy - 
my na wiosnę o braku żywności i braku 
ziarna do siewu, o głodzie, wreszcie przed 
wojną słyszeliśmy o tłumnej emigracji za 
morza, do Ameryki i innych krajów dale­
kich, o sprzedawaniu drogiej ojcowizny, 
która już wyżywić nie może.

Obecnie mówi się bardzo wiele o refor­
mie rolnej, która ma dużo bolączek wsi na­
szej naprawić, istotnie, reforma rolna ma 
doprowadzić do znacznego podniesienia i 
lości gospodarstw samodzielnych mniej­
szej własności. Aby w dalszym ciągu go­
spodarstwa te nie ulegały rozdrobmt mu, 
obowiązywać będzie zakaz dzielenia two­
rzonych przy reformie rolnej gospodarstw 
przynajmniej w ciągu lat 25 od chwili po­
wstania gospodarstwa.

Oczekiwani z założonemi rękami ra­
tunku od reformy rolnej byłoby wysoce 
nierozważne tembardziej, o ile gospodarz 
ma już ziemi tyle, aby przy usilnej pracy 
dobrze z niej mógł wyżyć.

Dziś każdy rolnik, widząc, że jest źle, 
że kraj jest zniszczony przez wojnę, powi­
nien pomyśleć nad tem, czy są w naszej 
mocy sposby walczenia z tym złym sta 
nem i przezwyciężnia go, czy są sposoby 
i jakie polepszenia losu wieśniaczego w 
naszym kraju.

Na tę pytania nie znajdziemy odpowie­
dzi, jeżeli zapatrzeni będziemy tylko w 
siebie i za siebie, na gospodarstwo ojców, 
dziadów i pradziadów naszych, jeżeli bę­
dziemy sobie powtarzali ciągle: tak robił 
ojciec mój i dziad i było dobrze, tak i ja 
robię teraz, ale japoś jest źle! To nie wy­
starcza! Czasy się zmieniają, zmieniają się 
potrzeby ludzp e, rosną te potrzeby ciągle 
i jest wiele takich rzeczy, takich potrzeb, 
których dawniej nie miał nawet bogacz, a 
które teraz spotykamy w lada zamożniej­
szej chacie. I znaczenie pracy ludzkiej 
się zmnieniło: dziś jej coraz więcej potrze­
ba, staje się corąz droższą, ale też ludzie 
umieją coraz więcej przez swą pracę wy­
tworzyć, jeżeli pracują rozumnie, jeżeli 
się naprawdę nauczyli w jakimś zawodzie 

pracować. Dziś do wszystkiego trzeba na­
uki, bez niej zostaje się w tyle za innymi, 
conym i źle się na tem wychodzi. Tak jest 
we wszystkich zawodach, tak też jest i w 
tym najmilszym dla każdego wieśniaka 
zawodzie — w rolnictwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
NAWOZY SZTUCZNE.

Zbyt jest mały. Tłumaczy się to bra­
kiem długoterminowych kredytów i znie­
chęceniem rolników ze względu na brak od 
puwiedniej planowej polityki w tym dziale 
na dłuższą metę. kredyty, udzielane do 
luetkwna na sól potasową obecnie ska­
sowano, transakcje zawiera się z fabry­
kami za gotówkę. Saletra chilijska podro­
żała o 30 proc., spodziewana jest zwyżka 
cen nawozów importowanych w pierw­
szych dniach stycznia roku przyszłego ze 
względu na spadek kursu złoLgo. Noto­
wano za 100 kg. fr. skład bez opakowania 
sól potasowa 20% 6,6a zł, 25% 7,88 zł, 3 •% 
9,45 zł, kainit 4,25 zł, siarczan amonu 20 
do 21% 38 zł, azotniak 20% 27,50 zł, 25'% 
30 zł, tomasówka 16% 13,80 zł, 17% 11,65 
zł, 18% 15,50 zł, 19% 16,35 zł, saletra chi­
lijska 65 zł> superfosfat ió% 13,30 zł, 17% 
13,95 zł, 18% 14,60 zł.

NOWE ZNACZKI STEMPLOWE. v
Z dn. 2 stycznia 1926 r. puszczony jest w 

obieg nowy nakład znaczków i stemplowych 
wartości 1 złotego. Rysunek nowego znaczka 
jednozlotowego wymiaru 20 X 25 mm. przed­
stawia godio Państwa w tarczy, otoczonej ram 
ką w stylu renesansowym. W górnej części 
znaczka umieszczono w rogach cyfry: „1“ po 
środku napis , złoty“ i u dołu „opłata stem­
plowa“. Kolor znaczka ciemno bronzowy z 
tłem żóltem.

WZROST WYWOZU BYDŁA.
W ciągu 11 m-су r. ub. wywieziono z Polski 

102.6 tys. sztuk bydła rogatego, podczas gdy 
w tym samym okresie roku 1924 go 342 
tys. sztuk, trzody chlewnej wywieziono w r 
25 776.7 tys. sztuk, w r. ub. zaś 356,1 tys. sztuk 
ptactwa wywieziono w r. ub. 1,2 milj. sztuk 
r. 1924 — 443 tys. sztuk. Mięsa wywieziono w 
r. ub. 32,5 tonn. w r. 1924 zaś 2.6 tonn.

LOSOWANIE PREMJOWEJ POŻYCZKI 
DOLAROWEJ.

Dnia 2 stycz. ia w sali konferencyjnej 
Ministerstwa Skarbu odbyło się losowanie 
5% Tren jowej Pcżycźki Dolarowej. Pr.у 
stole pre^ydjalnym zasiedli: Przewodni­
czący p. St. Lipiński, wicedyrektor dep. 
obrutu pieniężn go Min. Skarbu p. Witold 
Szczelik, wicedyrektor Lrzędu Pożyczek 
Państwowych craz przedstawiciele miasta 
pp. Strakacz i Rębalski i rejent p. Szy­
mański.

Wylosowaniu podlegała jedna prom ja 
za 8 tys. dolarów, jedna premja za 3 tys. 
dolarów, d iesięc premij po 1000 dolarów i 
40 premij po 100 dolarów. Ogółem wylo­
sowano 52 premij na sumę 25 tys. dolarów.

Premja 8 tys. dolarów padła na nr> 
991 997.

3 tysiące dolarów padło na nr. 216 457.
Po tysiąc dolarów na nr.:

10 681, 167 935, 2§112u, 288 429, 377 796, 
507 246, 509 146, 509 867, 536 767, 723 967.

Po 100 dolarów padło na nr. 10 895, 
2213 , 59 951, 75 922, 76 441, 127 440, 204 087, 
217 808, 243 211, 263 970, 306 633, 321 490,
373 025, 435 749, 442 26*4, 451502, 502 784,
516 365, 557 003, 571 582, 608142, C6j330, 
628 985, 629138, 631 689, 639 764, 665 330,
700 177, 769 686, . 790 436, 821 954, 841 148,
854 587, 864 769, 8C4 269, 871 157, 872 517,
982 446, 942 805.

Następne ciągnienie drugiej serji 5% 
pożyczki dolarowej odbędzie się dnia 1 
marca rb. z główną wygraną 40 000 dola­
rów. (AW.\

GIEŁDA GDAŃSKA.
Notowano dnia 4 stycznia 1925-

Złoty • - - - - - 6300
Dolar 5.22
Marki niemieckie - 124.00

Ceny zboża w Polsce.
Od 28 12. — 2 1. 1926.

Za 1C0 kg. franko stacja zi»ładowania.

Żyto 2812 29.12 30 12 31 12 1.1 21

Warszawa 23.00 25 00 23 50 24.00 23.00
Poznań 22.00 22.00
Lwów 21.00 21.00 21 00 22 50
Lublin — 23 00 24.00 24.00 —

Pszenica
Warszawa 36.50 __ 37 00 35.50
Poznań — — 38 00 — 38 00
Lwów 35.0 35 00 35.00 34.50 5. •—A

Lublin 36.00 35 0U 35 50 35.50
rQ

—

JęczmieA'
Warszawa ł) — — 28 00 —— *Q 25.00.
Poznań — — 29.0U — 29.00
Lwów s) 23 00 23 50 23 50 23,50 —
Lublin 28 00’ 22.00 23.00 23,00 —

Owies
Warszawa 25.00 24.00 __ 24.00
Poznań ,. —— 26.00 —■ 2450
Lwów 20 50 22.50 21.50 21.00
Lublin 25 00 — —- — —

W nawiasach franco Warszawa.
1) jęczmień brow. (wyb. gatunków),* na kaszę
2) jęczmień pastewny
Lwów notuje ceny szacunkowe.
Ceny lubelskie podawane przez Lubelską Spółkę

Zbożową *
Notowania Warszawy w środy i soboty u pry-

watnych oorotach.
a

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki

Druk, i nakładem Drukami Toruńskiej, 
) T. A w Toruniu.

Jeszcze można
zaabonować

„Gazetę narodową"
na l. H wariat 1926 r.

Przea- pnpołudn owe I wieczorne
Etursy tehaiterji 
pojed, włoskiej, amerykańskiej, poi 
sLego języka arytmetyki handlowej, 
korespondencji handl., kaligrafji, ste­
nograf)! i pisania na maszynie roz- 

poczną się
cfma 7. stycznia 1926 r. 
ßnionja WiSniev/Ska, Тегоі. Kepemła s. 
zaprzysiężoaa rewizorka ks ąg i r;e 
czoznawczyni sądowa z długoletnią

praktyką. d4lG3

Pray zakupach uwzględniać
I „Gazecie Marodowej“

ІІВДІЇІ MlltóW I«
podaje do wiadomości p. p. Właścicieli owczarń:

1) Lokal Towarzystwa z dniem 7-go b m. przenosi sie na 
udcę Mostową nr 11.
Towarzystwo przyjmuje wełnę do komisowej sprzedaży 

2> Towarzystwo przyjmuje oferty na dostawę epasów do 
3) wojsKa.
4) W celu zawarcia kontraktów na dostawę opasów do 

Beigji wyznaczają sie następujące zebrania:
16 stycznia — Brodnica, Dom Katolicki, godz. 12
18 stycznia — Chełmno, Chełmińska Dwór, godz. 12
19 stycznia — Grudziądz, К ólews i Dwór, godz 14
20 stycznia — Tczew, Hotel Centralny, godz. 14. 4087

Telefon 357

tytryi i pomaranti
Zdrowy i trwały towar.

Telefon 38-42. Telefon 38-42.

LUSTRA
trzyćwiercie bi te 3946

nadeszły i oddaje je po cenach fabrycznych
i w różnych wielkościach.

Wielkopolska Hurt. Owoców,
Poznań, św. Marcin 77

Niniejszem zawiadamiam P. T., iż 
otrzymałem świeży transport

d 3928

Sp. z ogr odp. 

pod kierownictwem: ini. St. MałyszczycKiego i J. Schederà. 
BYDGOSZCZ, ul. Chodkiewicza 41.

Adres telegr. „Praca“ Bydgoszcz

urządzeń maszynowych udoskonalonych systemów, 
zapewniających oszczędność siły mechanicznej i praev 
rąk ludzkich

PRACA

НинНііииииіиііиї7і7пїиіЇ!циїииіилипинаііііииіі!ііиінн..ііиинііи7їїннпїпї7їнні:ііііи:иіііІііпппііІнп;іііиіііИііипіпііп!ііниі<і«ниінііпіі

I lìfi S Г І • młynysamoczynne,śpichlerzesamoprzewietrza- 
vjJcLjCl&jllUSLl • jąCe gję z pneumatycznem przenoszeniem ziar­

na, oraz samoregulujące się turbiny wod e i wietrzne. 
7n|{fóC nnćri* badania sytuacji miejscowej, po

U&IC1&C1 Д i • rady praktyczne, pomiary »iły 
wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny.

Dostawy na dogodnych warunkach;
3682)

Popierajcie handel I przemysł polski! v
xx><x>oooo<><x><xx><xx><x><>o<x><><xxxx><x^<><<><xx><>o<><x><xxx><>c<-<x><x>o<>

F E L S KI, Toruû, 
Nowy Rynęk 14.Telefon nr. 1062.

KonystneirUdło zakupu 
sera szwajcarskiego, tylżyckiego, tłustego, półtlustego 

i miękkiego wszelkiego rodzaju. d-1969
Z dniem 1. 1. 26 r. przejąłem zastępstwo na Toruń, 
okolicę firmy Hoffmann w Chełmnie, na ser sma­
żony i kminkowy i dostarczam ich po cenach oryginalni

Horn wysyłkowy, właStit el 8. Templin, Toruń
Prosta nr. 2. Telefon 588.


